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• r ^ i r ^ L  i BrottystoSt M e c e n in  statku „Dar Pomorza" I
Wbrew odmiennym zapowiedziom marszałek W niedzielę przy udziale wielotysięcznej rze- Pomorze jest dumne, że do budowy Państwa 

Senatu p. Szymański wyznaczył plenarne posie- szy mieszkańców' Gdyni, Kaszub i całego Porno- i dodaje swą. małą ofiarę i przyczynia się do budo- 
dzcnie Senatu na piątek 18 bm. o godz. 4 popoł. rza oraz kielkuSet zaproszonych gości odbył się wy, a nie do rozpraszania.

Czy Senat będzie pracował? łącznie z manifestacją z okazji 5204eda zwycię- Jako minister i przedstawiciel rolnictwa od-
2w*ięiku ze zw^ołaniem plenarnego posie— stwra pod Gruuw^aldem oraz 10—lecia plebiiscytu na daję ten statek w* ręce ministra Przemysłu i Han—

'  dzenia Senatu na 18 bm zapowiedziano posiedize Waranji i Mazurach uroczysty akt poświęcenia dl u, jako wyraz solidarności całej koncepcji go­
nie komisyj poszczególnych, mających rozpatrzyć ufundowanego przez Pomorze statku szkolnego spodarezej współpracy dla olbrzymiego celu, ja- 
miedzv innemi nroiekt ustawrv o ochronie drób- dla młodzieży uczącej się żegluigi, noszącego mia- . kim jest panstwowr,ość polska. Okięto*wi daję na 
nych dzierżawców rolnych no „Dar Pomorza14. j drogę pozdrowienie rolników „Szczęść Boże!“.

Pan nr amfor Pana Pro/uHonta W obecności min. Kwiatkowskiego, jako przed ! Po tern przemówieniu p. min. Janta - Połczyń-
Prezes Radv Ministrów nan Slńwek udał sie stawiiciela Pana Prezydenta Rzlitej oraz mini- { ski złożył w ręce p. min. Kwiatkowskiego doku-

• j f ,ar wk“ , i ^  - mM1,y
gdiie przebywa Pan Prezydent Rzplltej ; ^ ^ 8  tóskup Okoniewski o d p ra S  J uroczy- Przemówienie ministra Kwiatkowskiego.

, , Uznanie angielskie dla Polski i siej asyście Mszę św. który następnie wygłosił Jako przedstawiciel Głowy Państwa przema-
Sekretarz angielskiego Penn - Klubu ogła- podniosłe przemówienie wynosząc między in. wiał następnie p. min. Kwiatkowski, 

sza w prasie angielskiej artykuły omawiające z Pm»mńwfonfo Ks Bickuna iDziś przeżywamy, — mówił p. minister —
wielkiem uznaniem organizację kongresu Penn- . . .  . chwile dziwnie osobliwe, które wymagają głęb-
klubow w \\ arszawie. Autor wyraża się z zachwy Skupiliśmy się tu około ołtarza aby modłami szego zrozumienia i zastanowienia się nad faktem I

I tern o Gdyni, k*tór̂  nazywa jednym z najlepszych naszemi uzyskać błogosławieństwu Pana nad Pa j faktami, momentom i momentami. Czyż to 
portów w Europie Naród polski może być słusz- nami dla tego dzieła które nosi nazwę „Dar Po- przypadelk, że w *dniu dzisiejszym ^biegaję, się rocz 
nie dumnym, a zasługujje na uznanie, gdyż jest morza * Pomorze bowiem słusznie zrozulmiało. ; xxi.C01 520 rocznicy bitwy pod Grunwaldem i rocz- 
przejęty wiarą/ w sŵ oją przyszłość. że jest ono strażnicą, poliskiego BaMyku i wylka- ! niry smutnego plebiscytu na Warmłji i Mazurach

Zgan uczonego polskiego. zało, że ma tę świadomość, iż jest istotnie tą, dziel [ dzisiejszy czyn społeczeństwa „Dar Pomorza14?
W nocy na niedzielę zmarł śp. prof. Wład. Le- nicą,, którą wykazać pragnie światu mocarstwo- Grunwald to znamię charafkiteru Polski, tego 

Oipold Jupold Jaworski, jeden z wodzów dawmego wość Rzeczypospolitej.  ̂ charakteru, który Zwyciężywszy wroga zapom-
v V obozu zachow awczo - liberalnego oraz współpraca Z drugiej zaś strony „Dar Pomorza44 jest tym nja| 0 zwycięstwie. Plebiscyt na Warmji i Mazu- 

N. K. Nu. który politykę polską, w r. 1914 oparł darem dla młodzieży która oby się zbliżyć mogła ra,ch, to oczywista zapłata za wiekowe niezrozu- 
nu współdziałaniu z Austrją i Niemcami do sinych fal, a wszedłszy z nimi w kontakt, pójść rnienie problemu morza.

Polskie rękawiczki do Anglji na żeglugę po oceanach świata. ,̂ Dar Pomorza44 niewąjtpliwie napotykać bę-
Do Wilna przybyli przedstawiciele firm an- Pomorze zrozumiało to wszystko i dlatego dzie na przeszkody i trudności w częstych swych 

gielskich, zainteresowanych eksportem rękawi- podikreślić należy ten odruch szlachetny, któ- podróżach dalekich. PodzJiwiamy tecłmilkę, maszy 
czek skórkowych z Wileńszczyzny. Prowsdzą, oni ry wzorem stać się winien dla reszty dzielnic Pol ny j s[jy tego okrętu. Lecz są, siły wyższe siły ro- 
pertraktacje w sprawie utworzenia związku wy- ski Tak jal; Pomorze, ta cząstka Rzeczypoispo- zumu ludzkiego. Dzięki tym sitom Polska spła- 
twórców rękawiczek dla celów eksportu. JeSii ŷ1111 ^wspauiałym symlbolem naszego cjja swój dług.

WvTok śmierci na nremiera finlandzkieao Państwa, tak też „Dar Pomorza" jest symbolem (Wszystkie nieszczęścia Polski, jej obywateli
T, . , S®*,. polskości Pomorza, które przez swój wysiłek za- .rezultatem setek lat niezrozumienia morza
Premjer finlandzki Svinhuifwud otazymał list dokumentO1 wało co społeczeństwo zdziałać może. przez polskie czynniki miarodajne. Polislka przez 

f  Pogróżkami, ze partja komunistyczna fmlandz- .Jeżeli wszyscy tak pojmować będą swój ,naro- getkł ]at oddawała swoje produlkty za połowę ce- 
ka r . . , dowy obowiązek, ń> Polska utrwali swoją mocar- ny, gdyż nie znała i nie rozwinęła dróg morskich,

• l dKbni  ?trzymah rówmiez mm członko stwowość po wsze czasy. Oby dar społeczeństwa nie |/ala czynłlików dynamicznych każdego na­
wie gabinetu. Policja zarządziła osobistą obronę pomorskiego wydał jaknaobMsze owoce'. rodu
premjera ministrów . Po swem przemówieniu Ks. Biskup Okoniew- j Dla nas r.ie to jest piękne) co wMzimy na tym

O wyjazd Ojca św. ski dokonał aktu poświęcenia statku „Dar Po- gtatku. Dla nas pięknem jest to, że to Pomorze
W kołach watykańskich nie potwierdzają po- morza" przy dźwiękach hymnu narodowego, ode naJbDtósZa morzu dzielnica sama utrwalić prag- ’

głosek, jaikoby Ojciec św. miał wyjechać na wyw- granego przez orkiestrę marynarki, poczem do- nie podstawy państwa i zrozumienie morza. Tu 
czasy do Castel Gandolfo. Rodzina Papieża nie- konał uroczystego poświęcenia pięknej biało - jest gzkoja naszego myślenia, tu kontakt bezpo- 

** jednokrotnie wyrażała życzenie, ażeby Ojciec św amarantowej bandery statku, ufundowanej przez §redni ze wiszystkiemi narodami.
zechciał wypo-cząć co nastąpić mogłoby jedynie po wszystkie organizacje kobiece ziemi pomorskiej. » Z wybrzeżem łączy się życie Polski_bez nie-
za murami Watykanu. Podniesienie Bandery. go śmierć! I

Pomoc dla Prus Wschodnich. Tzonkowie rządu wraz z rodzicami chrzestny Tu leż^ Pod&tawy państwa, tu się rozipoczyna
Reichstag rozpoczął wczoraj óbrady nad pro bander o ministrowa Janta-Połczyńska i min ^  1 bu kończ -̂ Niechaj ten czyn obudzi w całej 

jeliiem pomocy dla kresów wschodnkh ? t.^S  szczery odruch i zroMmdeaie.
Odpowiedz Szwecji na projekt Bnanda nastąpił piękny moment podniesienia nowej ban- Gd Gdyni do1 Karpat, od Katowic do Wilna

w sprawie Paneuropy wręczona została przedsta- dery na glów,ny masz,t statku. Min. Kwiatkowski wznosimy dziś okrzyk:
wicielowi Francji w Szwecji w dniu wczorajszym ukląkłszy ujął w dłoń znak biało - amarantowy, Społeczeństwo pomorskie, które najgłębiej zro
Wielka eksplozja tureckich składów amunicji a w tej .chwili na dane hasło marynarze wciągnęli zumiało wartości morza, nie tylko dla siebie* ale

pociągnęła za sobą wiele ofiar Pracowało tam o- banderę po sznurach na szczyt masztu wśród i dla całej Polśki — niech żyje!
koło 300 ludzi, z których podobnie nie uratowano dźwięków hymnu narodowego. Po tern przemówieniu wygłoszono następnie

nUiT „ ,  Pom ycz„g . urzędu ^  *>— ** «• »* .  » r“ “ 6“ ',cn‘a' » « « « *
Medzyński ponowił prośbę o zwolnienie z tego u- P° tej wzruszającej uroczystości podniesienia manewry naszych młodych marynarzy ' * I
rzędu (GPU. czyli czerezwyczajki) bandery przemówił jako prezes Komitetu Floty j ustawieniu wszystkich żaffliTelem

____/ Narodowej p min. Janta - Połczyński, podkreśla- poie®aj^c? wszysiKicn zagu celem
Kongres radykalnych syjonistów t .. / A - , . uomorslkie iaiko. krai rolniczy wyprowadzenia „Daru Pomorza" na pełne morze, 

otwarty został we Lwowie przy udziale ok. 200 ^ u n a IS v ło  sobie iako dar dla RzeczyiosDolite^ Zgromadzeni na statku udali się do sali jadał
drlęgdtów w t*m 90 z P « d  wygłoszono szereg p. re-

Nowy kontetorpedowiec „Wicher“ j&Cz właśnie okręt pomorski. Pomorze jako przez mow^n które rozpoczął p. minister Kwiatkow-
wyszedł 12 bm z Cherburga i oczekiwany jest w 0patłrzn(>ść ustawiony strażnik tego morza musi sk:. Bardzo dziękując za udział w święcie pol- 
Gdym dnia lo bm Na spotkanie jego wyruszyły m̂ eć świad{Mność, że za niem stoi cała potęga marynarki pp. ministrom pełnomocnym
wszystkie okręty wojenne polskie. Rzeczypo.spoli.tej!. która zamieni w czyn dostęp do Szwecji i Norwegji.^p. minister Kwiatkowski pod-

Klęska Kurdów morza. Pomorze ofiarując ten dar młodzieży szkol nicsł znaczenie morza, jako tego czynnika  ̂ który
k Wojska tureckie zadały klęskę Kurdom pow- nej- tej przyszłości Rzeczypospolitej pragnie, by ta wszystkich łączy a nikogo nie dzieli. Wsrod o-

st-ańczym. młodzież chowana na dalekich falach Oceanu na- 8'romTiego aplauzu min. Kwiatkowski stwierdził.
I w Szwecji porywają posłów komunistycznych, była szerokiego oddechu, którego potrzeba dziedzi

Ze Sztokholmu donoszą, że rozpoczął się tam com i panom wielkiego państwa. Min. Janta - Po> ł._™K? °1 b?dzi'e
ruch podobny jak w Finlandiji, skierowany prze- czyński podkreśla, że )rDar Pomorza" jest czynem . . ^ ze wiszyst-
ciw komunistom. Grupa nieznanych osób porwała pozytywnym, a my czujemy się nieszczęśliwi w ' n s J  p ** nn1, 
i uwiozła posła komunistycznego Malborno. negacji i krytyce. (Ciąg dalszy na stronicy drugiej. )
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Oroczystoić poicoletenlo statku „Dur PomartoU

Następnie p. min. Kwiatkowski, sięgną,! do 
Gdańska i zacytował stare roczniki Gdańska z 
przed lat 30 które alarmowały, że port gdański 
i jego gospodarczy rozwój zupełnie załamał się 
z powodu konkurencji innych portów niemiec­
kich — Dziś Gdańsk powiększył pięciokrotnie 
swój obrót towarowy w porównaniu do lat przed 
wojennych. Gdańsk rośnie! Przysłowia są. mą­
drością narodów a przysłowie „mądry Polak po 
szkodzie11 — jest dla nas nakazem, byśmy odtąd 
byli mądrymi. ,

Z kolei toastowali na cześć ,pp. ministrów 
Kwiatkowskiego i Janta - Połczyńskiego p. staro 
sta tczewski oraz dyrektor dep. Min. Przem. i 
Handl. Nosowicz: Ten ostatni, dziękując Pomorzu 
za zajęcie się tak twórcze zagadnieniami mor­
ski emi.

Nastrój na sali biesiadnej był tak podniosły,, 
że, gdy w gronie najbliższem pań, siedzących w 
towarzystwie p. min. Kwiatkowskiego, rzucono

(Dokończenie z strony pierwszej).
myśl aby zrobić nową składkę na rzecz okrętu, w 
przeciągu krótkiego czasu zebrano 3 tys. zł, któ­
re przekazano Komitetowi Floty Narodowej.

Obok Helu okręt „Dar Pomorza" zmienił kie­
runek i wkrótce potem majestatycznie zawinął do 
Gdyni.

Zakończenie uroczystości.
Uroczystości poświęcenia statku „Dar Pomo­

rza" zostały zakończone. Członkowie Rządu oraz 
liczni przedstawiciele władz i organizacyj udali 
się motorówkami na tereny nowo wybudowanej 
chłodni, gdzie nastąpiło uroczyste poświęcenie i 
otwarcie tej nowej wielkiej placówki, tak bardzo 
ułatwiającej przyszły rozwój naszego eksportu.

Min. Kwiatkowski niezwłocznie po tych uro­
czystościach wyjechał pociągiem do Szwecji i Nor 
wegji z rewizytą do ministrów Przemysłu i Han­
dlu tych ckrajów, którzy w zeszłym roku bawili 
w Polsce z okazji PWiK.

Anglja wobec zastrzeżeń Polski co do bezpieczeństwa granic
Londyn. Dzienniki przytaczają odpowiedź pol­

ską na memorandum Brianda podkreślając, że 
aczkolwiek odpowiedź polska jest przychylna, to 
jednak nie jest wolna od zastrzeżeń w sprawie 
bezpieczeństwa granic. Wysuwana w związku z 
tern idea protokołu genewiskiego oznacza według 
„Manchester Guardian", chęć rządu polskiego zna

lezienia wspólnej platformy z rządem Labour Par­
ty. a jednocześnie wskrzeszenie zasad, które da­
dzą Polsce żądane bezpieczeństwo granic Ewaku­
acja Nadrenji pobudziła poważnie czujność Pol­
ski i w sprawie granic, co znalazło wyraz w od­
powiedzi na memorandom Brianda.

Przedu pomysłom zniszczenia „Korytarze pomorsKiesa“
Paryż. W ostatnim numerze „Action Francai 

se" atakuje Leon Daudet Sauerwein za jego po­
niedziałkowy artykuł w „Matmie".

Dowodzi on. że artykuł Sauerweina inspiro­
wany był przez najbliższe otoczenie Brianda, w 
którym panuje wielka trwoga z powodu obecnej 
sytuacji międzynarodowej.

Sauerwein czyni wyraźne awanse nadzieje 
Niemcom, które niedwuznacznie pobrzękują 
bronią.

Czyni — ciągnie dalej Daudet — jak najdalej 
idące obietnice, jeżeli tylko nie zechcą rzucić się 
na Polskę, albo na Alzację, lub na obie razem. 
Podając szczegółowejanallzie przedstawioneprzez

Sauerweina korzyści, jakie Niemcy odnieśliby ze 
zbliżenia do Francji, podnosi Daudet ich chęć po­
wrotu do organizacji wojskowej. Oznacza to po- 
prostu zniesienie wojskowych zastrzeżeń traktatu 
Wersalskiego i oczywiście powrót do armji z ro­
ku 1914 z jej świetną artylerją i awjacją.

Perłą prawdziwą — kończy „Action Francai- 
jest ustęp o „Korytarzu Pomorskim", O ja­

kich możliwościach może być mowa, skoro idzie 
o zniesienie korytarza? Jedynie nowy rozbiór 

Polski, o którym, być może, myśli już Briand, zdol 
ny będzie zadowolić chciwość Niemiec, których 
apetyty zaostrzone zostały przez jadłospis ułożo­
ny przez Sauerweina".

Wynik wyborów w Święciańskiem.
WT niedzielnych wyborach w okręgu święciań- 

skim (na Wileńszczyźnie) udział w wyborach wy 
nosił tyllko 27 proc. pod wpływem wycofania listy 
wyborczej przez BB. i nawoływanie przez blok 
ten do wstrzymania się od głosowania. Na ogólną 
liczbę 58886 ważnych oddanych głosżw Stron. 

Chłopskie zdobyło 21642 i 3 mandaty, blok mniej­
szości 12385 i 1 mandat, Stronnictwo Narodowe 
11684 głosy, 1 mandat (redaktor Kownacki). PPS 
6601 głos — 1 mandat.

Mistrzostwo w koszykówce.
W Strasburgu odbyt się drugi mecz reprezen­

tacji koszykowej polskiej z reprezentacją francu­
ską. Zwyciężyła Francja w stosunku 33 — 14 W 
ten sposób Francja zdobyła mistrzostwo Europy. 
Polska zajęła drugie miejsce.
Akademja z okazji narodowego święta francuska
odbyła się wczoraj staraniem Towarzystwa Pol­
sko — Francuskiego w sali Rady Miejskiej m 
stołecznego Warszawy z udziałem pana marszał­
ka Senatu, wiceministra Wysockiego, charge d‘ 
affaires Francji pana Tripier i innych przedstawi 
cieli władz i społeczeństwa

Nacjonaliści egipscy
domagają się ustąpienia króla Fuada i ogłoszenia 
republiki Umiarkowani nacjonaliści chcą osa­

dzić na tronie 10 letniego królewicza, za którego 
rządzić by miała królowa — matka z rada regen 
cyjną

Tramwaj spadł z mostu do rzeki.
•Z Buenos Aires donoslzą o strasznej katastro 

fie tramwajowej. Przepełniony tramwaj, przejeż 
dżając przez most Kant(ilever, który łączy stolicę 
z Avallanera wpadł do rzeki Riachuelo. — Zwo­
dzony most był podniesiony, czego kierownik 

tramwaju nie zauważył z powodu bardzo silnej 
mgły1. Uratowały się tylko trzy osoby, które sie­
działy na tylnej platformie ,reszta utonęła. Do 
południa wydobyto 53 trupy w tern 5 kobiet.

Seans spirytystyczny z udziałem 10,000 osób
W Albert Hall w Londynie odbył się w niedzie­

lę największy seans spirytyczny, jaki kiedykol­
wiek miał miejsce. Wzięło w nim udział 10000A 
osób m. in żona zmarłego pisarza Conen Doylea 
i jego dwaj synowie. Ogromne wrażenie na obec­
nych wywarło przesłane z zaświatów pozdrowie­
nie zmarłego dla żony. — Według oświadczeń sy­
nów zmarły zapowiedział, że będzie i po śmierci 
przestawał stale z żoną i z synami. Synowie dzia­
łając pod suggestją ojca, który w ostatnich latach 
pisywał dużo o spirytyzmie, wmawiają obecnie 
sobie i innym, że utrzymują stały kontakt z oj­
cem.

Konferencja w sprawie zajść granicznych.
Warszawa. W poniedziałek 14 bm. przybył do 

Beilina zastępca naczelnika wydziału zachodnie­
go MSZ. p. Lecbnicki celem ustalenia faktyczne­
go stanu niedawnych zajść granicznych na pogra­
niczu polsko - niemieckiem.
, Wyjazd p. Lechniekiego poprzedziła bezpo­
średnia wymiana zdań między rządami polskim 
i niemieckim, która doprow adziła do stwierdzenia 
przez oba rządy konieczności zlikwidowania zajść 
i uniemożliwienia powtórzenia się ich na przy­
szłość. * J

P. naczelnik Lecbnicki ma w Berlinie w rozmo 
wach z przedstawicielami (rządu niemieckiego u- 
zgodnić stan faktyczny wspomnianych zajść jak 
słychać, ze strony niemieckiej występować bę­
dzie w charakterze delegata p. Neobel, szef refe­
ratu polskiego w urzędzie spraw zagranicznych 
w Berlinie.

Wielka rewja w Paryżu.
Z okazji wczorajszego święta narodowego od­

była się w tym roku jako w 200 rocznicę zdobycia 
Algieru rewja o charakterze specjalnie uroczy­
stym przed prezydentem Republiki Doumerguem 
w otoczeniu członków rządu, gubernatora Algieru 
beya Tunisu, kongresu dyplomatycznego i księ­
cia japońskiego, bawiącego w Paryżu oraz wobec 
władz cywilnych i wojskowych.

Z okazji narodowego święta francuskiego
odbyły się także w Polsce uroczyste obchody 

stwierdzające przyjaźń nierozerwalną polsko - 
francuską. W prasie stołecznej pojawiły się ar­
tykuły uroczystościowe, w których podkreśla się. 
że od czasu istnienia traktatu poik oj owego, który 
nadał Europie nowe oblicze, w niejednym wzglę­
dzie nastąpiły nowe konfiguracje międzynarodo­
we', ale Francja pozostała nadal .filarem nowego 
stanu rzeczy jako niewzruszona podstawia i gwa- 
rantka trwałości pokoju europejskiego.

Dochodzenia w sprawie kongresu Centrolewu.
Wobec doniesienia niektórych pism, że docho­

dzenia wytoczone przez władze przeciwko inicja­
torom kongresu Centrolewu w Krakowie, uległy 
przerwie, „Kurjer Ilustrowany" z kół poinformo­
wanych dowiaduje się:

Aczkolwiek sprawa dochcodzenia trzymana 
jest przez odnośne władze w tajemnicy, dowie­
dzieliśmy się ponad wszelkie wątpliwości, iż do­
chodzeni przeciwko tym organizatorom i działa 
czom kongresu Centrolewu, którzy brali udział w 
dalszym ciągu trwały z polecenia władz proku­
ratorskich i poszczególne osoby, wymieszane w tę 
demonstrację, w dalszym ciągu będą przesłuchi­
wane

Statuty dla starostw.
Ministerstwu sprawr wewnętrznych rozesłało 

do podpisu zainteresowanych ministrów ostatecz 
nie opracowane i uzgodnione statuty starostw. 
Statuty ustalają zakres działania i odpowiedział * 
ności starstow i ich zastępców, organizację po­
szczególnych referatów oraz tryb urzędowania w 
urzędach starościńskich. Rozporządzenie to. któ­
re ujednostajnia organizację władz pierwszej in- 

j stancji na całym obszarze państwa, jest ważnym 
: krokiem naprzód w ustroju administracji.

Gość z RumunjL
| Podsekretarz stanu w min. komiunkacji p. inż 

Czapski wyjechał na spotkanieprzybywającego do 
; Polski min. komunikacji Rumunji Manufilescu 
j który zwiedzi zakłady Chrzanowskie a potem uda i  
i się na Górny Śląsk. l

| Korzystne zmiany w umowie żytnej z Niemcami.
| Warszawa, Umowa żytnia między Polską a 
| Niemcami prolongowana obecnie do końca czer- 
| wra 1931, doznała w całym szeregu przepisów zna 

cznych zmian. Stronie polskiej zależało głównie 
na tern, aby uzyskać w iększą swobodę w okresach 
gdy napór towaru na rynki krajowe jest silny, 
a eksport może się kształtować niezadawalająco, 
gdyż kwota przydzielona Polsce mogłaby się oka­
zać za małą. Dlatego też ,ze strony polskiej wysu­
nięto kategorycznie żądanie podniesienia kwuty 
polskiej, co też zostało osiągnięte.

Również zasady polityki celnej i polityki han 
dlowej polsko - niemieckiej komisji doznały w no 
wej umowie znacznej rozbudowy. Podwyższenie 
ceny minimalnej o najwyżej 5 proc, nastąpić mu 
si na żądanie przedstawicieli każdego z obu kra 
jów wówczas, o ile w ciągu ostatnich 10 dni sprze 
dano dla obu krajów1 łącznie: w miesiącach od lip- 
ca do lutego włącznie ponad 40,000 tonu, zaś w 
miesiącach od marca do czerwca włącznie ponad 
tendencji, zarysowującemi się w1 polityce celnej 
30.000 tonn W niektórych działach umowy mu­
siano specjalnie liczyć się z pewnemi zmianami 
Niemiec. Prowizja, pobierana przez komisję ży­
tnią, została w nowej umowie zniżona o połowę, 
tj. z 20 fenijgów na 10 od 100 kg. Nowy układ daje 
naogół duże ulepszenie techniczne i lepiej u- 
względnia warunki gospodarcze każdego kraju.
Wykrycie bojówek nacjonal - socjalistycznych 

w Niemczech
Skandaliczna afera w policji kryminalnej w 

Poczdamie, gdzie wykryto szeroko rozgałęzioną 
antypaństwową organizację nacjonal - socjalisty­
czną, wywołała konsternację w prezydjum policji

Wyrazem tej konsternacji jest komunikat pre­
zydjum policji w Poczdamie, który ma niewątpli 
wie na celu zatuszowanie rozmiarów1 skandalu.

Prezydent policji poczdamskiej ogłasza mia­
nowicie, iż zabity ajent policyjny oraz zabita 

urzędniczka, którzy ponieśli śmierć w czasie ka­
tastrofy samochodowej, a przy których znalezio­
no kompromitujące dokumenty, nie należeli do 
stronnictwa nacjonal - socjalistycznego.

Komunikat policji twierdzi nawet, i:ż raczej
pozostawali oni w stosunkach z lewicowymi 

siro nni c t wami n i emie e k iem i.
Co się tyczy olbrzymich zapasów1 broni, zna­

lezionej u jednego ze wspólników tych urzędni­
ków to prawdopodobnie chodziło tutaj o — „zwy­
czajną aferę szmuglerską".

Jak stwierdza jeden z dzienników, komunikat 
poticyjny zmierza do tego, aby całej sprawie na­
dać charakter nie wewnętrzno - polityczny, ale 
zewnętrzne - polityczny tak, żeby podpadła ona 
pod kompetencję trybunału w1 Lipsku.

Jak wiadomo, rozprawy przed trybunałem w 
Lipslku są poufne i w ten sposób opinja publi­
czna zostałaby wykluczona od zainteresowania 
się tą sprawą.

3 mil jony na fundusz bezrobocia.
Ministerstwo Skarbu przekazało funduszowi 

bezrobocia tytułem udzielonej w swoim czasie po­
życzki 10 mil. zł. kwotę 3 milj. zł na pokrycie wy­
datków, związanych z wypłaceniem zasiłków bez 

robotnym. Pożyczka ta udzielona funduszowi 
bezrobocia przez min, skarbu umożliwi wypła­
canie zasiłków wszystkim uprawnionym bezrobot 
nym, zwłaszcza, kapitały własne funduszu bezro­
bocia. pochodzące ze stałych składek wpływają- 
ostatnio regularnie i stanowią stałą pozycję w1 do 
chodach funduszu bezrobocia

W sierpniu rozpocznie się budowa gmachu 
Bibljoteki Jagiellońskiej.

W ministerstwie robót publicznych odbyła się 
konferencja w sprawie ostatecznego wyboru pla­
nu budowy nowego gmachu bibljoteki Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego w Krakowie. W konferencji 
tej brali udział rzeczoznawcy - profesorowie poli­
techniki warszawskiej i lwowskiej. Budowa gma 
chu bibljoteki będzie rozpoczęta w miesiącu sierp 
niu br. Na prace wstępne ministerstwo przeznacza M 
1 miljom złotych.

Szybkie wzniesienie gmachu bibljotecznego 
jest koniecznością, gdyż cennym zabytkom 
Wszechnicy Jagiellońskiej groziłoby w dotych- 
czasowem pomieszczeniu zniszczenie
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Młodzież szkolna a P. K. 0.“
Naród polski szczególnie posiada liczne przy­

słowia oszczędnościowe, które w zwięzłych zda­
niach zawierają, praktyczne raidy życiowe. Często 
słyszymy: „Oszczędność i praca ludzi wzbogaca1 
albo — Ziarnko do ziarnika a będzie miarka — 
lub Pamiętaj dochodzie żyć z rozchodem w zgo­
dzie — albo Zawczasu, zawczasu uczmy się oszczę 
dzać — aby można biedę swoją i cudzą odpędzać!

Oszczędnością motżna nazwać gromadzenie 
zapasu dla zaspokojenia przyszłych potrzeb z na 
szych dochodów. Oszczędność jest wtedy cnotą, 
gdy potrafimy rozuimnie gospodarzyć dobrami. 
Oszczędzać należy: pieniądz, czas, zdrowie; na­
rzędzia pracy; siły duchowe i fizyczne zawsze i 
wszędzie. Oszczędność musimy postawić sobie 

przed oczyma jako jasny cel, myśleć o nim często 
i z żelazną,wytrwałą wolą nauczyć młodzież szkol 
ną z wytrwałością składać grosz do grosza. Szczę 
golnie nam Polakom niezbędna jest oszczędność 
nie tylko dlatego, że wojna nas bardzo zniszczyła 
i musimy się dźwigać z ruin ale i dlatego, żeśmy 
lekkomyślni, nieobliczający się, rozrzutni. Ks. P. 
Skarga gromił naród za zbytki a ks. biskup Kra 
s i’ki strofował nas w satyrze „Marnotrawstwo". 
Dobra z złotej epoki Jagiellonów strwoniły zjadły 
i przepiły czasy saskie. A i dzisiaj niejeden zmar 
nuje cały tydzień swej krwawej pracy dla lichych 
przyjemności w ciągu paru godzin Alkohol, karty 
zbytek w strojach, uczty nadużywanie tytoniu ileż 
to pieniędzy pochłaniają nawet u tych którzy mó 
wią, że nie mają z czego oszczędzać!

U nas mimo wzrastania mizernej jesit jeszcze 
ruch oszczędnościowy i mizerne dlatego, życie na 
sze, raczej wegetujące, niż zbliżone do tego pozio 
mu na jakim żyją narody oszczędne zachodu. Po 
winniśmy już raz przestać żyć z dnia na dzień bez 
rachunku! Woli, woli nam brak!

My wychowawcy Odrodzonej Polski wykrze- 
szmy konsekwentną i wytrwałą wolę w tern mło 
dem pokoleniu. Krzewmy gorliwie oszczędność 
w naszych szkołachRozumiejąc wielką doniosłość 
oszczędności dla życia jednostki i narodu, powin 
niśmy oszczędzać, postawić ponad święta pieśni— 
wychowania fizycznego; ponad tygodnie Loppu 
— dziecka. Dzień Oszczędności, 31-szy październi 
ka, w całym świecie i u nas jest uroczyście ob­
chodzony lecz dla nas nie wystarcza ten dzienny 
obchód. Powinniśmy w ciągu całego roku naszej 
pracy szkolnej powracać do tego dnia, gdy nada 
r zy się sposobność przy czytaniu, rachowaniu hi- 
storji, przy przyborach naukowych tak dziecka 
jak. szkoły itd. Dziecko chętnie oszczędza, trzeba 
je tylko zapoznać z wartościami oszczędności i 
nauczyć tego. Niech oszczędności gromadzi nie- 
tylko od osób starszych ale niech i samoi je zdo­
bywa własną ofiarą, pracą i pomysłowością.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego wzywa do tworzenia szkolnych 
kas oszczędności w okólniku z dnia 18 9 25 roku, 
aby wpoić w młode pokolenia tych przyszłych 
budowniczych Państwa zrozumienie wartości pie 
niądza i konieczność oszczędzania. Okólnik ' 
zaś Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego z dnia 5 9 29 roku przypomina 
Dzień Oszczędności i zawiadamia, że PKO. w celu 
zachęcania młodzieży do pewnej systematycznej 
pracy w oszczędzaniu przeprowadza akcję polega 
jącą na premiowaniu pienlężnem tych właścicie­

li książek oszczędnościowych PKO, którzy przy 
syscematycznem składaniu oszczędności wykażą 
jak największą ilość wpłat na te książeczki.

Z zakresu czynności PKO dotyczy młodzież 
szkolną tylko obrot oszczędnościowy. W obrocie 
'oszczędnościowym przyjmuje PKO wpłaty i usku 
tocznia wypłaty w kasach Centrali i Oddziałów o 
raz za pośrednictwem wszystkich urzędów pocz­
towych w Państwie. Wkłady os z c z ęcl no śc i o iw e dla 
młodzieży szkolnej rozróżniamy zwyczajne i prem 
jowane:

a) Zwyczajne wkłady przyjmuje PKO już od 
1 zł począwszy i oprocentowuje na 7 procent w 
stosunku rocznym. Wpłacać można w każdym 
urzędzie pocztowym, gdzie otrzymuje się również 
książeczki oszczędnościowa. Wypłaty z wkładów' 
do 100 zł można natychmiast podejmować w każ 
dym urzędzie wyższe zaś po wypowiedzeniu za 
pośrednictwem poczty przekazuje PKO. Zwyczaj 
ne wkłady są najpopularniejsze, gdyż dają wygo 
dę w dysponowaniu złożoną gotówką.

b) Premjowane wkłady polegają na tern, że 
każdy składający w  PKO systematycznie co mie­
siąc 8 zł otrzymuje po 10 latach kapitał w kwo­
cie 1000, a może tę kwotę otrzymać wcześniej, o 
ile książeczka zostanie wylosowana w' losowa­
niach które odbywają się co kwartał w ilości 6-iu 
książek na każde 1000 wydanych książek.

W dodatku do Szkoły Powszechnej rok 9 ze­
szyt 3 czytałem, że na zasadzie zarządzenia Min. 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
otrzymać powinni wszyscy uczniowie szkół śred 
nich pracę domową na teimat: Co wriem o PKO i 
dlaczego należy oszczędzać. Za najlepszych 1000

prac zakwalifikowanych przez Kuratorjum wyda
PKO jako nagr. 1000 książek oszcz. z. wkładem po 
10 zł. Nie wspomniano jednak w tymże dodatku 
do Szkoły Powszechnej nic o szkołach powszech­
nych, chociaż tematem tego dodatku był ten sam 
co< mój dzisiejszy referat: Młodzież szkolna a PKO 
Jednak nasze szkoły powszechne tworzą szkolne 
kasy oszczędności. Prasa nasza niedawno z uzna 
niem podkreślała zasługi nauczycielstwa dla idei 
oszczędnościowej, pisała także o wyścigach o- 
iszozędnościowych pomiędzy szkołami Podam tu 
w moim referacie także wyciąg oszczędnościowy 
naszych wszystkich miejskich szkół w formie 

statystyki. Oszczędności składają uczniowie i u- 
czennice nasze za pośrednictwem szkoły w Ko­

munalnej Kasie Osczędności miasta Chojnik. 
Szkolną Kasę Oszczędności założono u nas 15. 11 
1928 roku

W roku 1928 wystawiono ogółem dla młodzie 
ży szkolnej książek 891, na które wpłacono 
1548,78 złotych

W roku 1929 wystawiono nowych książek 
438. na które wpłacono dalsze 8704,16 zł.

W roku 1930 to jest do 10 6 30 r. wystawiono 
nowych książek już tylko 40, na które wpłacono 
dalsze 5611,21 zł

Wystawioso zatem ogółem 1369 książek a stan 
widadów po dzień 10. 6 30 roku wynosi razem 
15864,15 złotych.

Uczniowie, którzy systematycznie oszczędzają 
względnie w półroczu mają conajmniej 4 wpłaty 
po 50 groszy w' odstępach miesięcznych mają pra 
wo udziału w losowaniu premij. Pozatem otrzy­
mały zakłady naukowe w roku 1928 względnie na 
początku roku 1929 nagrody za propagowanie 
zmysłu oszczędnościowego wiśród młodzieży 
szkolnej

Statystyka wkładów oszczędnościowych młodzieży szkolnej
od założenia szkolnej kasy oszczędności dnia 15 11 

Szkoły w Chojnicach.
1928 roku do 10. 6 1930 roku

Gimna­
zjum

Wydzia­
łowa

Pow­
szechna
męska

Pow­
szechna
żeńska

Han­
dlowa

Gimn
Nie­

mieckie

Ilość ksią­
żek oszczę. 

razem

Wpłaco­
no zł. 
razem

P rocen t o szczęd za ją ­
cej m łodz. szkolnej 

razem

W roku 1928 151 221 147 183 96 93 891 1548,78 38 procent
„ , 1929 169 47 126 90 4 2 438 8704,16 i 57

do 10. 6. 30. r. 3 1 24 9 — — 40 5611,21 59 ,

Licz ks. oszczędn. 326 269 297 282 100 95 1369 15864,15
* ks. ucz. szkoły 399 215 807 628 108 170 i

Proc. oszcz szkoły S2 °o 125°0 37%, 45 °/0 93 o|° 56% | . . .

Rozważywszy wszystkie dobra, jakie w życie 
nasze i kiaju wnosi przyzwyczajenie do oszczęd 
ności, bądźmy gorliwymi krzewicielami tej .cnoty 
wśród młodzieży szkolnej Przez dziatwę dojdzie 
hasło oszczędzania do ludzi starszych i do najdal 
szych domków do których inaczej trudnoby do­
trzeć Oszczędzajmy i uczmy oszczędzać. Piękna 
to idea! Włóżmy więc w młode krzepkie dłonie 
naszej młodzieży ten złocisty sztandar oszczędno

ści. Pod tym sztandarem tylko da się pokonać dzi 
sieijsze trudne życie ekonomiczne jednostek i Pań 
słwa. Załóżmy z groszy trwały fundament pod 
Złoty Wiek Wyzwolonej Polski

Więc zgodnie wszyscy stańmy 
jak zwarty legjon pni 

swe dobra oszczędzajmy 
dla jasnych przyszłych dni. (Jerzy Święcki) 

Schulz Łukasz naucz, st:

Nadszedł już czas odnowienia
przedpłaty na miesiąc sierpień!

LUDWIK STASIAK
B R A N D E N B U R G

125} Kraina słowiańskich mogli
Margraf Dietrich głowę stracił. Codzień i co- 

dzień przychodzą do Braniboru gońce, hiobowe 
wieści znosząc, o ogólnym powstaniu opowiada 
jąc. Codzień przylatuje nowina że Niebora woj­
ska morduje, że gród za grodem przez pogan zdo 
byty, że pierzchają pułki przed szalonym Mściwo 
jem uciekają przed nim knechty, jako przed wez 
braną rzeką człowiek ucieka nie marząc o spro­
staniu strasznemu żywiołowi.

Aby ten pożar stłumić trzeba morza wody — 
resztka cesarskich żołnierzy nie stłumi dziesiątek 
tysięcy.

Wysłał margraf posłów do Koloni j,i i Akwiz- 
graniu, do cesarza do Włoch umyślni posłańce 
spieszą o pomoc wołają, o litość żebrzą.

Strach przed wrogiem serce Dietricha trwogą 
napawa: zgryzota, nieszczęście i hańba jaka spa 
dł.i na dom do razpaczy go doprowadza. Nitki sre 
brnę ukazały się ,we włosach, zmarszczkami po­
kryło się czoło.

Dzień niepewny, w nocy może czerń na Brani 
bor uderzy — gardło w sznur szubieniczny wplotą

(Gorszy od śmierci — strach przed jutrem, 
przed życiem. I ma margraf takie straszne chwi 
le że wolałby aby Niebora na Branibor uderzył, 
wszystko w pień wyciął jemu zabrał życie, życie 
które jest jedną wielką zgryzotą, jednym wiel­
kim ciężarem.

Wróg jednak nie nadchodzi. Spokój kolo Bra 
niboru. Pospólstwo Kicho zbrojne, niekarne, Bra­
nibor twierdza nie do zdobycia: wie o tern Niebora 
wie, że jest jeszcze za słaby, aby na stolicę marchji 
uderzyć.

Od kilku dni Kunigunda nie może zasnąć w 
'wygodnym dębowym krześle, choć pije wina roz 
grzewające starą krew; nietylko we dnie, ale i w 
nocy bezsenność ją trapi nieznośna. Zgryzota, jak 
zmora, siadła na pierś okropnym ciężarem, zdaje 
się wołać na nią: ,Chodź już chodź, doisyć się na- 

j żyłaś — lepiej ci nie patrzeć na to co się na świe 
i cie dzieje".

Pije Kunigunda czarę wina jedną i drugą, j 
I nie senność po trunkach, ale przytomność przy­

chodzi, ta przytomność Sitraszna mówi do niej: 
,Tam w pubie ciemno tam duszno będzie w 
trumnie".

— Czuć nie będę widzieć nic nie będę.
Wie o tern Kunigunda. że ona czuć, ani wiedzieć 

nie będzie wie o tern napewno a przecież wstaje 
j .kaś myśl i powiada:

— Będziesz czuć. Będziesz wiedzieć, że nad 
tobą straszno warstwa ziemi. Będziesz czuć włas 
ną zgniliznę. Straszno będzie w zaduchu trumny.

Zrywa się wtedy dusza kobieity, jakby gdzieś 
lecieć chciała, uciec od śmierci kitóra idzie nieu­
błagana. Leci ta myśl o śmierci. Jest ona jako bar 
wny motyl którego wywołała z poczwarki ułuda 
ciepła marcowego słonka: leci w świat, w i aft 
chłodny nim rzuca, kwiatu owad szuka, jak du­
sza ludzka rozwiązania zagadki szuka. Leci mo­
tyl przez rożtajałą grudę, zeschłe trawy i nagie 
badyle jeno na świecie; marnieje zmęczona du­
sza i motyl marnie ginie. Kwiatu niema i Końca 
ti udu spracowana myśl nie ma. I nigdy mieć nie 
będzie.

Bo marcowe słońce na żart świadomość dało 
n i żart motyla do bytu zwabiło.

Nieszczęście nigdy samo nie przychodzi; nic 
dziwnego, że strach przed śmiercią codzień nasu 1

wający się na oczy, przyszedł wraz ze zgryzotą 
jaką jej sprawiła Adelajda.

Ze zgrozą okropną patrzy na ukochaną daw­
niej synowicę, łzy jej, nie litość lecz złość w sędzi 
wej niewieście budzą. Nie może patrzeć na dziewo 
ję ucieka od niej, codzień, czasem kilka razy na 
dzień ucieka do Dietricha i pyta się:

— Nie wrócił Wilhelm?
Dietrich patrzy na Kunigundę żal mu jej sta­

rości nie chce prawdy wyznać, boi się jej zgryzoty 
boi się jej łez. — Może zachorzeć. Spuścił głowę 
margraf ku ziemi i odpowiada Kunigundzie:

— Nie wrócił jeszcze.
— Ale on wróci?
— Niechże przybywa, niechże będzie ślub. 

Kiedy on nrzybędzie?
— Nie wiem, Kunigundo.
— Dowiedz się. Gdyby moja matka patrzała 

na to, co się dzieje w naszej rodzinie.
Dietrich zmarszczył .czoło, zacisnął pięść, któ 

ra kurczem żylastych ścięgień pozieleniała.
— Matka twoja nie żyje i nie wie co się stało 

w naszej rodzinie — rzekł Dietrich ze złością.
— Chwała Bogu!
— I nigdy wiedzieć nie będzie.
— Gdyby wiedział brat mój, opat i arcybiskup 

Trewiru.
— Dość tego!
— Nasza rodzina — ty wiesz — Siostra mej 

babki przeorysza, która w panieństwie 60 lat prze 
żyła.

— Wiem, wiem.
— Święta to była osoba.
— W istocie.
— A Adelajda.
— Napij się siostro wina. Tak a teraz idź. Idź 

już, idź — prześpij się.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sokoli polscy w katastrofie morskiej
Prasę polską, obiegały pogłoski dość niejasne 

i niedokładne o katastrofie morskiej jakiej ulegli 
nasi Sokoli na Adrjatyku. Korzystając z powrotu 
do Warszawy kierownika wycieczki Sokołów poi 
skich po Adrjatylku p Jana Rudnickiego byłego 
iposła zwróciliśmy się do niego o gar5ć szczegółów 
dotyczących tej przygody.

Było to w sobotę 5-go — mówi nasz uprzejmy 
informator. Sokoli polscy, bawiący na zlocie w 
Jugosławji wybrali się w liczbie około 120 na wy 
icieczkę po Adrjatyku. Wyruszyliśmy około 6 pp. 
ze Splitu, portu jugosłowiańskiego, na jugosło­
wiańskim statku „Karadżordże" o nośności oko 
ło 1800 ton. Przy pięknej pogodzie do północy sie­
dzieliśmy na pokładzie, poczem część z nas zesz 
la do kajut.

Gdy leżeliśmy w łóżkach (była godzina przed 
2-gą w nocy), wstrząs tak gwałtowny targnął 
statkiem, że pospadaliłmy z łóżek o sile teko 
wstrząsu świadczy fakt, że jeden z nas. p. 
Grudziński, po wyrzuceniu z łóżka przekoziołko 
wał się parę razy i silnie poturbował. Zaraz po 
wstiząśnieniu usłyszeliśmy jakieś przerażone o- 
krzyki. Rozumieliśmy że jesteśmy w obliczu ka­
tastrofy. Zerwałem się pobiegłem na pokład na 
drugą stronę i trafiłem jeszcze na chwilę kiedy z 

wgniecionego boku okrętu wylatywały jakieś 
przedmioty w morze. Ktoś krzyczał rozpaczliwie 
po czesku, że ,Mania wpadła do morza'1 (nie po­
twierdził się ten alarm) na pokładzie leżał jakiś 
jugosłowianin, którego twarz straszliwie poranio­
na ociekała krwią. Sokoli nasi pierwsi okazali 
pomoc nieszczęśliwemu. Nerwy rozstrajał stan 
oświetlenia: ledwo, ledwo zaczynało szarzeć.

Okręt przechylił się na bok. Zewsząd brzmia­
ły okrzyki że toniemy. Ludzie rzucili się do kół 
ratunkowych. Nasi Sokoli wręczali koła sokoli­
com, a sarni, z uwagi na brak tych przyrządów ra 
towniezych, zdejmowali spokojnie ubrania, goto 
wi skakać do wody bez podpór z korka i gumy.

W tej sytuacji spostrzegliśmy że okręt drgnął 
Maszyny zaczęły pracować. Pochylony parowiec 
zaczął sunąć całą siłą pary w nieznanym kierun­
ku. Zrozumiałem, że kapitan okrętu Iwo Prodano 
o którym mówiono mi że jest jednym z najdziel­
niejszych marynarzy jugosłowiańskich, powziął 
■jakiś plan.

Zbiegłem pod pokład. Nasze kabiny były po 
prawej stronie. Lewa strona, w którą uderzył 
statek włoski, napełniała się wodą. Część kabin 
z tamtej strony ledwo udało się otworzyć. Wbie­
głem do kajuty po pieniądze, papiery, niezbędne 
przedmioty. Jednocześnie ostrzegałem znajomych 
o niebezpieczeństwie, znajdowania się pod pokła 
dem.

Tymczasem statkiem szarpnął drugi wstrząs,

a za chwilę zgasły światła i pod pokładem zapa­
nowały nieprzeniknione ciemności. Ten drugi 

wstrząs jednak nie był przypadkowy: to kapitan 
wepchnął Karadżordża na mieliznę. Otucha jakaś 
wstąpiła w serce; chociaż nie byliśmy na głębi­
nie!. Krótko staliśmy Z dali ukazało się światło: 
płynął ku nam jakiś okręt Oko jego reflektora 
ciągle utkwione było w Karadżordża Za chwilę 

' zatrzymał się Czekaliśmy dłuższy czas, zanim do 
j uszu naszych doszedł plusk wioseł szalup ratow 
niczych, a niebawem z szarego brzasku poranka 
wyłoniły się sylwetki łodzi

Okazało się, że z okrętu Francesco Mosini, te 
go okrętu, który dziobem huknął w bok Karadżor­
dża'', przybywają ratownicy. Na dolnym pomoś­
cie, skąd można było siadać do łodzi, zrobił się 
nieopisany ścisk, Jednak prawo morskie musi 
być zachowane: obsługa okrętu pozwalała siadać 
tylko kobietom i dzieciom. W przestrzeganiu te, 
go prawa staraliśmy się pomagać z całej mocy 
Napór był wielki. Okrzyk Włochów, „piano, pia­
no (wolno) nie ustawał. Jakiś marynarz spytał 
mnie o narodowość. ..Polaceo" — odrzekłem. To 
zdecydowało o tern, że za chwilę znalazłem się 
na dnie łodzi, wciągnięty przez Włocha.

Wszyscy zostali uratowani wraz z załogą. 
Prócz 5 osób, oczywiście, które postradały życie 
w katastrofie (3 podróżnych, w tern jedno dziecko 
i 2 marynarzy).

Z pośród Sokołów Polskich ranni zostali: p. 
Grudziński z Warszawy i p. Baranek z Katowic.

Na statku włoskim dopiero lekarz dokonał o- 
patrunku ciężko rannych.

Sokoli nasi sprawdzili zaraz stan ludzi. Niko 
go z nas nie brakowało. Z Zadaru przyjechały 
dwie kanonierki, niebawem ruszyliśmy), ostat­

nim rzutem oka żegnając nasz statek, żałośnie 
pochylony na bok na morskiej mieliźnie.

Przyjecheliśmy do Zadaru. Tłum włoski odep­
chnięto od portu. Admiralicja włoska zarządzi­
ła natychmiast transport rannych do szpitali. 

Przesłano depesze od rozbitków.
Tymczasem na statku udzielono nam bez­

płatnie wszelkiej pomocy i nakarmiono ; Potem 
stateczkami jugosłowiańskiemi, które po nas 

przyjechały, przybyliśmy do Sziszaku. Przez Za­
grzeb (serdecznie goszczeni przez tamtejszych So­
kołów) udaliśmy się na Wiedeń do kraju.

Instytucje jugosłowiańskie przyszły Sokołom 
z pomocą, zaopatrując ich na podróż. Tym, którzy 
stracili rzeczy i pieniądze, dano po 300 do 400 dy- 
narów i konieczną garderobę.

Jedno podkreślić pragnę z dumą: Sokoli nasi 
■zachowali w ciężkim momencie odwagę, spokój 
ducha i szybką orjentację w niesieniu pomocy po­
trzebującym.

Z Pomorza
Kościerzyna. Utonął synek dwuletni właści­

ciela Augusta Moritza w Dębowej Górze.
Kościerzyna. Skutki nieostrożnego obchodze­

nia się z bronią. Przy ulicy Chojnickiej wydarzył 
się niebezpieczny w skutkach wypadek. Otóż 19- 
letni uczeń ślusarski Józef Szyca, znajdując się 
w towarzystwie Bronisławy Słomińskiej i jej bra­
ta, wyciągnął nagle z kieszeni browning i zapra­
gnął urządzić popisy strzeleckie. Oddany z brow 
ninga strzał ugodził Słomińską w czoło. Ciężko 
ranną odstawiono do szpitala, gdzie obecnie wal 
czy ze śmiercią. Szycę aresztowano.

Kościerzyna. 4 tygodniowy kurs dokształcają­
cy dla nauczycieli i nauczycielek szkół powszech 
nych odbywa się obecnie w Kościerzynie. Na kurs 
przybyło około 200 słuchaczy. Wykładają siły 

zamiejscowe.
Sienna Huta, 31-letni ekonomista dr. Brunon 

Mueller z Charlottenburga, bawiący tu na ku­
racji, zmarł wskutek udaru słonecznego.

Osie. Samobójstwo popełnił zażywszy w 
lawie silną dawkę trucizny, pomocnik kominar 
siki Ligmann zatrudniony tu od kilku lat. L, od 
2 lat żonaty, osierocił żonę i dziecko.

Wętiie. Nieszczęśliwy wypadek. Gospodarz 
K. upadł wthlewie na ostre ogrodzenie i doznał 
poważnych Obrażeń wewnętrznych.

Tczew. Tragiczne skutki braku opieki. W nie­
dzielę, 6 bm, w pobliskim Waćmierku przejechał 
szofer Jan Stobbe. dorożka nr. 11 z Tczewa, 7-let- 
niego Feliksa Falkowskiego, Falkowski razem z 
innymi chłopakami narwali sobie w ogrodzie śwęi 
tojanek. a następnie biegali po szosie i gonili się 
odbierając je sobie wzajemnie W tym momencie 
nadjechała w szybkiem tempie wspomniana do­
rożka ii szofer, widząc biegających chłopaków, 
skręcił, ale jednocześnie Falkowski, chcąc usunąć 
się. skoczył akurat pod koła samochodu, odnosząc 
bardzo ciężkie obrażenia, tak, że zachodzi obawa 
śmierci.

Stara Kiszewa, pow. kościerski. (Bezpłatne 
kursy pszczelnicze). W czasie od 15 do 18 lipca 
włącznie odbywać się tu będą bezpłatne kursy 
pszczelnicze, zorganizowane przez zarząd pomor­
skiego związku towarzystw ipszczelniczych. Z tej 
sposobności mogą korzystać nietylko członkowie 
towarzystw pszczelniczych. ale także nieczłonko- 
wie, miłośnicy pszczelnictwa i członkowie Kółek 
Rolniczych.

Miechucino. Z życia młodzieży. W niedzielę 
dnia 6 bm stowarzyszenia młodzieży męskiej i żeń 
skiej urządziły występ publiczny.

Druchny i druhowie odegrali dwie sztuczki 
„Wesele Zosi" i „Złote (pantofelki''. Wszystkie 

amatorki i amatorzy wywiązali się z swych ról 
znakomicie, pomimo, że niektóre druchny po raz 
pierwszy wystąpiły na scenie. Obecny był ks. pro 
boszcz A, Dylewski, pro tek tor obu stowarzyszeń. 
Razem z ks. proboszczem przybył do nas jego bra 
tanek, ks. A. Marcinkowski, redaktor „Kierowni 
ka Stów. młodzieży ze Zjednoczenia" z Poznania 
Młody ten kapłan - redaktor wygłosił piękny re­
ferat o -współżyciu i korzyściach duchowych, ja­
kie dają Katol. SMP. Wspomniał o potędze SMP. 
w Polsce, że jest to jedna z najsilniejszych organi- 
zacyj o duchu wysoko patrjotyczno - religijnym. 
Po odegraniu sztuczek wystąpił na scenę nasz ko 
chany iks. prób. Dylewski, podziękował ojcowskie 
mi słowami wszystkim amatorom za tak znako 
mi-te wywiązanie się z swych ról i wezwał zarzą­
dy do dalszej owocnej pracy. Po opuszczeniu sali 
przez gości młodzież jeszcze pozostała, aby się u- 
bawić Była to zabawa naprawdę piękna,

Piątkowo, pow. wąbrzeski. (30 osób zatrutych 
mięsem) Dnia 8 bm. uległo zatruciu przeszło 30 
osób. przeważnie robotników sezonowych. Objawy 
zatrucia zauważono po spożyciu cielęciny, która 
była już zupełnie stara.

Natychmiast zawezwano pomocy lekarskiej 
Jedna osoba już zmarła. 8 osób, w tern 1 kobietę, 
przywieziono do szpitala w Wąbrzeźnie. Stan ich 
jest. bardzo ciężki

Sosnowiec. (Zamożny żebrak). Onegdaj spadł 
z 2 piętra 88-*letni Berek Judkiewicz, ponosząc 
śmierć na miejscu. Jak wykazało śledztwo, Jud­
kiewicz który trudnił się żebraniną, posiadał przy 
sobie w zakamarkach starego chałatu około 300 
doi. i 2000 zł. w gotówce. Po mieście krążą pogłos­
ki, że Judkiewicz w mieszkaniu swem posiada 
jeszcze porą ilość gotówki oraz weksli dłużników 
Mieszkanie Judkiewieża opieczętowano

Biauerei w Gdańsku formal. jednak nabył go bro 
war toruński, który jednakże w większości znaj­
duje się w ręce firmy gdańskiej. — Zaznaczyć 
należy, iż Danziger Aktien - Brauerei już od dłuż 
szego czasu przeprowadza wielką akcję w kierun 
ku skupywania browarów polskich, co też się 
w kilku wypadkach udało, a mianowicie kupił 
browary Pomorski, Kuntersztyn, Toruń, Wejhe­
rowo. Święcie, ponadto pertraktuje firma ta o na­
bycie browaru w Wąbrzeźnie, Bydgoszczy i My- 
ślęcinku.

Przed przejściem browaru Kobylepole w ręce 
niemieckie pertraktowano o nabycie tego przed­
siębiorstwa z warszawską firmą Haberbusch i 
Schiełe, niestety nie doszło do porozumienia i 
przedsiębiorstwo, znajdujące się w bardzo przy­
krej sytuacji finansowej, było zmuszone do sprze 
dąży udziału za niespełna zł. 400.000. Dotychcza­
sowi udziałowcy polscy narazić pozostają na tych 
samych stanowiskach w radzie nadzorczej, jak 
również dotychczasowy kierownik dyrektor Na- 
tanowski.

Fakt przejścia tej starej placówki polskiej w 
obce ręce jest jeszcze jednym dowodem zorgani­
zowanej celowej akcji niemieckiej w kierunku 
itak zwanego odbijania się gospodarczego na zie­
miach zachodnich.

ROZMAITOŚCI.

DALSZEJ POLSKI.
Kapitał niemiecki wykupuje browary. 

Poznań. Znane zaniepokojenie w sferach gospo 
darczych wywołał fakt przejścia w ręce niemiec­
kie jednego z wielkich browarów poznańskich Ko­
bylepole — Browar ten kupiła Danziger Aktien-

Radjo pomaga rolnikowi i w zagadnieniach 
prawnych.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, jak dużą 
rolę w życiu człowieka spełnia prawo, regulując 
jego stosunek do rodziny, sąsiadów i współobywa­
teli. do społeczeństwa i państwa. Szczególnie rol­
nik, będąc jednocześnie posiadaczem większego 
lub mniejszego gospodarstwa, wciąż styka się z po 
jęciem prawa, czy to w stosunkach z rodziną gdy 
chodzi oi podział majątku, czy w sporze z sąsia­
dem, czy przy kupnie gruntu, czy też w spełnianiu 
powinności przez ustawy państwowe nań nało­
żonych.

Wielce złożone i zawisłe stosunki współczesne 
go życia wciąż wymagają przestrzegania praw 
i ustalonych przepisów tak zw. prawnych wa­
runków i zasad. Znajomość zasadniczych wiado­
mości z tej dziedziny wiele ułatwia każdemu z roi 
ników w stosunkach z ludźmi, i w prowadzeniu 
gospodarstwa, wreszcie chroni go przed wieloma 
niemiłemi następstwami nieznajomości „(litery 

prawa".
Polskie Radjo rozumiejąc głęboko potrzebę 

rolnika nietylko zresztą ściśle fachowe i zawodo 
we ale jako członka społeczeństwa i obywatela 
i w tym względzie przychodzi mu z pomocą; w 
roku bieżącym mianowicie dział rolny radjostacji 
warszawskiej wprowadził do swego programu 

co pewien czas t. zw. pogadanki prawne, których 
zadaniem jest -właśnie ułatwienie rolnikowi tych 
wszystkich spraw, w rozwiązaniu których mo­
głaby mu nieznajomość praw zaszkodzić.

Pogadanek prawnych nadawczych było przez 
iradjo już parę, w niedzielę, dnia 20 bm o godz. 
16.30 wygłosi p. mecenas Z. Nadratowski jeszcze 
jedną w celu uświadomiania rolników w kwest­
iach prawnych.
Układy autorki „Dzikuski" ze złodziejem skryptu 

nowej powieści.
Z Warszawy donosi „II. Kurjer Codzienny": 

Znanej literatce autorce „Dzikuski" pani Irenie 
Zarzyckiej zamieszkałej przy ulicy Okrężnej 44 
na Czerniakowie, skrazdiono onegdaj w tramwa­
ju teic-zkę skórzaną, zawierającą rękopis jej no­
wej powieści pad tytułem „Tabor". Po powrocie 
do domu pani Zarzycka natychmiast zawiadomi 
ła o kradzieży 4 komisarjat PP. na terenie którego 
dokonano kradzieży. W dniu dzisiejszym wieczo­
rem pani Zarzycka otrzymała przez posłańca list 
treści następującej:

„Szanowna Pani! Proszę sobie wyobrazić rzecz 
dziwną, kiedy znalazłem teczkę z taką powieścią 
przestałem nawet kraść po tramwajach, siedzą w 
domu, czytam i będę czytał do końca — skończę 
jurno przed wieczorem, a ponieważ nie chciałbym 
Szanownej Pani skrzywdzić, gotów jestem zwró 
cić jej rękopis za 500 zł„ więc proszę odpowie­
dzieć przez tegóż posłańca, <czy Szanowna Pani 
zgadlza się na załatwienie w ten sposób sprawy 

policji proszę nie zawiadamiać — z poważa­
niem „Złodziej".

Pani Zarzycka dała posłańcowi bilecik z od­
powiedzią „zgadzam się". Oczywiście o treści tego 
niezwykłego listu zawiadomiła policję.

Następnego dnia przyszedł znowu posłaniec 
z listem. Tym razem złodziej żądał złożenia 500 
zł. do koperty, za które po upływie godziny od­
niesie rękopis. Złodziej na dowód, że istotnie jest 
w posiadaniu rękopisu przesłał 1-szą jego kartkę 
Pani Zarzycka stosownie do instrukcji policji 
włożyła do koperty kilka świstków papieru i za­
klejoną kopertę wręczyła posłańcowi W ślad za 
posłańcem podążyli dwaj wywiadowcy. Na po­
słańca oczekiwał złodziej przy zbiegu ulicy Tłu- 
macikiej i Przejazd. Złodzieja aresztowano. Tęcz 
kę i  rękopis miał on przy sobie. Jak się okazało, 
jest to wielokrotnie notowany i karany zawodo­
wy złodziej kieszonkowy Chenoch Przetocz:i'k. 
Osadzono go w areszcie.
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CHOJNICE I POWIAT
Chojnice dnia 15. lipca 1930 r.

Osobiste
Naczelnik Kasy Skarbowej p. Wojewódzki 

otrzymał dekretem Pomorskiej Iziby Skarbowej 
-w Grudziądzu 7 stopień służby państwowej.

Wycieczka Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej
Żeńskiej.

Ruchliwe nasze Stowarzyszenie Młodzieży 
Polskiej Żeńskiej urządziło dla swych członków 
"w ostatnią niedzielę wycieczkę do Sępólna. Druch 
ny w liczbie 28 wyjechały z ks patronem Gołuń- 
skim autobusem przez Zamarte i Kamień. Na 
miejscu oczekiwały na nie druchny tamtejszego 
Stowarzyszenia — Po nieszporach ustawały się 
wszystkie z Wielebnym ks proboszczem Grudziń 
siidm do wspólnej fotografji, poczem gościnne 

druchny podejmowały chojniczanki kawką, cia­
stkami itd. wre własnem ognisku, mieszezącem 
się w wspaniałym Domu Parafjalnym Dzięki sta 
maniom tamtejszej prezeski mogły też druchny za 
poznać się z całko witam urządzeniem i wyposaży 
niem tego ośrodka życia całej parafji

IP o wspólnej zabawie w lasku i po dłuższej 
przechadzce po deptaku wzdłuż ślicznego jeziora 
leżącego tuż pod 'miastem (— ach, żeby tak było 
w Chojnicach — wzdychały niektóre) wróciły 

wszystkie do Domu Parafjalnego, gdzie w ślicz­
nej salce rozpoczęły się wkrótce. mimo zmęcze­
nia, pląsy, urozmaicone grą na mandolinach i 
dowcipnemi monologami. W miłym harmonijnym 
nastroju płynęły chwile i niespostrzeżenie nad­
szedł czas odjazdu, to też — tuż po godzinie 10 
ruszono z powrotem

IZ uznaniem podnieść należy wielką ofiarność 
ze strony gościnnych druchen sępoleńskich w 

przyjęciu oraz niezwykłą umiejętność zabawienia 
druchen chojnickich. Wycieczki podobne winny
0 ile możnośi i odbywać się częściej, co niewątpli 
wie bardzo przyczyni się do lepszego zrozumienia 
haseł Stowarzyszenia, a także do poznania ślicz­
nych zakątków naszego Pomorza.
Poświęcenie strzelnicy Towarzystwa Powstańców

i Wojaków
Ubiegłej niedzieli odbyło się uroczyste poświę 

cenie strzelnicy wojackiej. Uroczystość rozpoczę 
la się uroczystem nabożeństwem od prawdo nem w 
kościele farnym — £o nabożeństwie w pochodzie 
udano się na Plac Jagielloński, gdzie Towarzy­
stwo wraz z delegacjami przybyłem! na uroczy­
stość wzięło udział w pochodzie manifestacyj­
nym z okazji dziesięciolecia plebiscytu na Warmji
1 Mazurach.

Po południu o godzinie 2,30 uformował się 
przed lokalem zebrań przy Rynku pochód, którym 
kierował komendant obwodowy pan Kowalski z 
Silna.

O godzinie 3-ciej przybyli do strzelnicy przed­
stawiciele władz cywilnych i wojskowych, ojco­
wie chrzestni, delegacje oraz zaproszeni goście 
i liczne obywatelstwo miasta Chojnic i okolicy. 
Po krótkiej chwili przybył Przewielebny ks. kano 
nik Makowski — Przed strzelnicą nastąpiło powi 
tanie przez prezesa pana Pawłowicza, poczem pan 
wicestarosta Semrau przeciął wstęgę. Następnie 
ks kanonik Makowski wygłosił podniosłe prze­

mówienie. poczem dokonał aktai poświęcenia 
strzelnicy. Po oddaniu strzałów7 reprezentacyj­
nych nastąpiło wpisanie do pamiętnika nazwisk 
ojców chrzestnych, poczem zwiedzano strzelnicę

Na tern skończyła się część oficjalna uroczy­
stości. Rozpoczęły się strzelanie konkursowe o 
drogocenne nagrody, różne gry i zabawy — Przy 
dźwiękach znanej orkiestry Zakładu Wychowaw 
czego bawiono się ochoczo aż do zmroku, poczem 
nastąpił odmarsz do Panku Strzelniczego, gdzie 
odbyła się zabaw7a taneczna.

Na uroczystość przybyli między innemi wi.ee- 
Starost a pan Semrau, burmistrz miasta Chojnic 
,pan dr Sobicrajczyk. obywatel ziemski pan Pió­

rek z Silna, zastępca komendanta garnizonu, 
inspektor Straży granicznej pan Domachowski. 
naczelnik Urzędu Pocztowego pan Ćwiejikowski, 

naczelnik Urzędu Celnego pan LewandowfSki, 
prezes Towarzystwa Gimnastycznego Sokół pan 
Krzemiński, komendant okręgowy pan Urbański 

.ze Starogardu, liczne delegacje miejscowych i za- 
! miejscowych Towarzystw i Organizacyj.
Prezesem klubu sportowego „Chojniczanki 1930“
jest pan Stanisław Karczyński. Nowo wybrany

prezes przyjmuje (już od 7 hm) interesantów na 
|ulky Gdańskiej

Chojniczanka 1930. Trening piłki nożnej pier 
wszej i  drugiej drużyny stale we wtorki i czwartki 

•od godziny 18 w lasku miejskim Wzywa się wszy 
stkich członków, aby stawili się punktualnie i w 
komplecie.

Chojniczanka — Czarni (Nakło) 1:1.
Mimo że mecz ten. był mało zareklamowany, 

gdyż Czarni (niewiadomo dlaczego „czarni" gdy 
nosili koszulki białoczerwone) zgłosili swój przy- 
azd dopiero w sobotę popołudniu, ściągnął wiel 

ką ilość widzów. Chojniczanka zaczynając grę z 
miejsca przypuszcza szereg groźnych ataków do 
świątyni gości. Ci się powoli otrząsają z pczątko 
wej nerwowości i systematycznieopanowują bo­
isko. W 19 miń. atak ichc zaprzepaszcza muro­

waną pozycję bramkową. W 27 min. ostry strzał 
na bramkę trafia — w głowę przypatrującej się 
panienki. Ataki „Czarnych" stawają się coraz 
groźniejsze. W 37 min. lewy napastnik gości po 
ładnym przeboju wykorzystuje przytomnie nie­
porozumienie pomiędzy bekami (obroną) Chojni­
czanki i plasuje piłkę w bramce miejscowych. 
Koniec pierwszej połowy mija pod silną przewagą 
„Czarnych" Po przerwie gaście wr dalszym cią­
gu przeważają. Ciągłe groźne zamieszania pod­
bramkowe powodują w widzach dreszcze emocji, 
mijają jednakie bez rezultatu. Chojniczanka mo 
że tylko przeprowadzić kilka przebojów, kończą­
cych się wszelako zwykle przed polem bramiko- 
wem gości. Kilka zdawało siię, beznadziejnych 
sytuacyj pod bramką miejscowychc ratuje w o- 
statniej chwili bramkarz „Chojniczanki". Ta o- 
statnia prze do wyrównania zwiększając niepo­
miernie os tira grę. Dochodzi nawet z jej strony do 
szeregu fouli „niespostrzeżonych" przez sędziego. 
W 39 min. sędzia dyktuje karnego za „rękę" obroń 
cy Czarnych, której nawiasem mówiąc nie było. 
Pelpliński wykorzystując karnego ustala wynik 
dnia. Koniec gdy to już nie gra lecz polowanie 
na kości i oiszczele przeciwnika.

Najlepsi z gości byli drugi obrońca i lewy 
napastnik z Chojniczanki Wogacki i bramkarz 
Sędziował p. Kaletta.

Zasądzenie szajki złodziejskiej.
W piątek Sąd Okręgowy ogłosił wyrok, mocą 

którego skazani zostali:
Jan Moczyński na karę 2 lat ciężkiego1 więzie­

nia, jako karę łączną 1 rok i 8 miesięcy, Bernard 
Krauze na 16 miesięcy więzienia zwykłego, jako 
karę łączną 15 miesięcy, Jan Lipiński na karę zwy 
kłego więzienia przez 16 miesięcy, jako karę łą­
czną 15 mesięcy, Justyna Orlikowska za paser­
stwo ną 3 miesiące więzienia, z zawieszeniem wa 
runkowem na przećig 2 lat. Do orzeczonej kary 
Wliczono* odcierpiany areszt śledczy od 24 ‘kwiet­
nia br. Pierwsi zasądzeni są sprawcami kradzieży 
dokonanych u kupców tutejszych, pp. Rinka i Stę 
szewskiego, o czem swego czasu donosiliśmy.

Oskarżeni Krauze i Lipiński podczas pierwia 
stkowego śledztwa przyznali się w zupełności do 
czynu. Dla ułatwienia rozprawy, przewodniczący 
bada jako pierwszego Krauzego. Lecz jakież 
było zdziwienie, gdy Krauze oświadczył, że cofa 
swoje zeznania złożone przed policją. Zaprzecza 
jakoby brał udział w kradzieży. W toku dalszego 
badania, gdy wykręty jego* spełzły na niczem, pro 
staje swoje zeznania i przyznaje się do kradzieży 
na szkodę kupca St. Oskarżony Lipiński twier­
dzi, że kradzieży nie popełnił, a rzeczy, które u 
niego znaleziono, przynieśli Moczyński i Krauze. 
Oskarżony Moczyński kategorycznie zaprzecza po 
pełnienie kradzieży. Podczas konfrontacji Krau­
zego z Moczyńskim ten ostatni uderzył Krauzego 
w rwarz, W tern miejscu p. prezes ogłasza przer­

wę 10 minutową celem sprowadzenia policji Mo- 
czyńskiego, który zapałał wielką złością do swych 
dawnych towarzyszy, okuto w kajdany.

Włamania do kupca Stęszewśkiego dokonał 
Moczyński, Krauze i Lipiński stali na czatach 
oraz odebrali od Moczyńśkiego towar, podany im 
przez Moczyńśkiego. Moczyński Obecnie przyzna­
je że włamał się do kupca St. Skradzionym to­
warem podzielili si£ wspólnie. Wszyscy oskarżeni 
zaprzeczają włamanie do Rinka. Lecz obciąża ich 
to, że u Lipińskiego znaleziono cały magazyn to­
warów kolonjalnych, rozpoznanych przez p. Ryn­
ka jalko jego własność.

Kino Nowości
wyświetla dziś we wtorek dnia 15 bm zajmujący 
dramat współczesny, który jest wielkim przebo­
jem sezonu letniego pod tytułem „Męka milczenia 
(Szantaż) W roli głównej występuje czarująca 
gwiazda Ann i Ondra znana nam już z filmu „Zu­
zia saksofonistka" i „Grzesznica z Montparnasse.

Powiat
Górki, powiat chojnicki. (Z życia młodzieży)

Stowarzyszenie żeńskie w Wielu zastępu Górki 
urządziło wr niedzielę 13 hm wycieczkę do lasku p 
Widawskiego a następnie wieczorem po powrocie 
do Górk urządziło na sali pana Pika przedstawię 
nie pod tytułem „Testament" — Prócz tego druch 
ny wygłosiły dwa śliczne monologi Wszystkie a- 
matorki wywiązały się ze swych ról bardzo dob­
rze, za co należy się szczególne uznanie zastępo­
wej pani Teofili Narlochównie z Górk. która tę 
sztukę jak i monologi wćwiczyła. Szczere podzię­
kowanie należy się również Patronce pani Tra- 
wickiej, która z wielkiem zainteresowaniem Stów 
Młodzieży popiera.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Poincare ogłosił artykuł

o zagłębiu Saary dowodząc, że ziemia ta winna 
należeć do Francji, która słusznie mogłaby sobie 
rościlć prawo do granicy z roku 1814 Conajmniej 
winien tu rozstrzygać plebiscyt.

Dwaj żołnierze włoscy
aresztowani na terenie francuskim odstawieni 
zostali do Nicei

Co zdziałał rząd marszałka Piłsudskiego?
Do jednego z pism opozycyjnych w Krakowie 

nadesłano broszurę pod tytułem: ,.Co zdziałał 
rząd marszałka Piłsudskiego?" Broszura ma tyl­
ko tytuł i 10 stronic pustych.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność druchny SMP W środę o godzinie 8 

punktualnie zbiórka w ogrodzie organizacyjnym 
w interesującej sprawie. Przybycie WIszystkilch 
druchen pożądane

Sprawie służ! Zarząd.
Zjednoczenie Kolejowców Polskich Oddział 

Chojnice zwołuje zebranie członków na 
środę dnia 16 hm do lokalu pana Jażdżewskiego 
w Chojnicach. W interesie członków7 zależy liczne 
przybycie Zarząd

Wielka uroczystość narodowa
Swornegacie, 14 lipca.

W dniu wczorajszym Towarzystwo Powstań
ców i Wojaków obchodziło nader uroczyście po­
święcenie sprawionego po 5 latach istnienia sztan 
daru, nabytego ze składek członkowskich i dzięki 
ofiarności obywateli. Na uroczystość przybyły 
placówki okoliczne, a pozatem wzięły także w 
niej udział chór męski z Brus i stowarzyszenia 
miejscowe Po raporcie przed członkiem zarządu 
okręgowego, sędziwym drh. Pokorniewskim wy 
ruszono o godzinie 10 do kościoła na nabożeń­
stwo. Przed mszą św ks proboszcz Czapiewski 
przemówił gorąco do zebranych tłumnie para­
fian, mówiąc o znaczeniu miłości Ojczyzny, opar 
tej na miłośc i Boga i przywiązaniu do kościoła 
Podniosłe to kazanie rozrzewniło obecnych do łez 

Po akćie poświęcenia sztandaru odprawił ks 
proboszcz mszę św. podczas której chór męski z 
Brus pod batutą swego niestrudzonego dyrygen 
ta pana Rożka z Żabna wykonał wprost po mi­
strzowsku trudne a piękne pienia i to: Duszo, 
czcij Boga, Ave Maris Stella, Niebiosa głoszą, 
Serdeczna Matko, i Ultima moris. — Na zakoń­
czenie pdśpiew7ano wspólnie „Boże coś Polskę" 
Po nabożeństwie powitał obecnych pięknem prze 
mówieniem pan nauczyciel Redlarski, kierownik 
szkoły powszechnej, poczem nastąpiło wręczenie 
sztandaru prezesowi panu Gliszczyńskiemu przez 
pana Pokorniewsklego, który wygłosił podczas 
tego aktu podniosłe przemówienie patrjotyczne, 
a w końcu odebrał przysięgę od placówki miej­
scowej. Składali następnie życzenia i przemawia 
li pp Główczewski od PTR, wspominając w pięk 
nem przemówieniu o poświęceniu Daru Pomorza 
pan wójt Januszewski z Brus, por. Muller, komen 
dant pow PW pan wójt Gierszewski, pan Bielaw 
ski z Brus i redaktor pisma naszego. Po złożeniu 
życzeń od redakcji „Ludu i Dziennika Pomor­
skiego" przypomniał mówca o rocznicy plebiscy 
tu na Warmji i Mazurach i zakończył przedstawię 
niem rezolucji, w której protestuje się przeciwko 
zakusom niemieckim na Pomorze oraz ślubuje 
rodakom na ziemiach polskich pozostałych poza

granicami Polski, że nietylko nie oddamy Pomó­
rz i ani żadnej innej części ziem polskich, ale że 
jeżeli Niemcy wyciągną swre drapieżne łapy po na 
szą wdasność, nie spoczniemy, dopóki reszty na­
szych włości nie odbierzemy — Zapalnemi okla­
skami tłumnie zebrani solidaryzowali' się z prze­
mówieniem i rezolucji.
,Na zakończenie przemówi! ks proboszcz, dodając 

życzenia imieniem stowarzyszeń katolickich 
młodzieży, kółka śpiewackiego i Robotników, naj 
starszego towarzystwa na miejscu, założonego w 
roku 1911 przez ks. dziekana Drapiewskiego w 
odpowiedzi na założenie „Kriegervereinu“ . Sekre 
tar z Towarzystwa nauczyciel pan Chmielewski 
podziękowali w imieniu zarządu za życzenia i dary 
Rodzice chrzestni wpisując się do księgi pamiąt­
kowej skadali dary pieniężne wagi. gwoździe pa­
miątkowe. Chrzestnymi sztandaru byli pp Głów- 
czewscy. Joachimczykowa, Gliszczyńska, Melo- 
chowue, Lemańczykowie, RyngweTscy. Gierszew­
scy, Różkowie Bielawscy Rossowie, Kolińscy Ja­
nuszewscy Wiśniewscy Szulcowie redaktor ,Lu­
du i Dziennika Pomorskiego"

Z nowym sztandarem na czele od­
był się pochód przez wioskę a następnie defilada 
przed władzami i .chrzestnymi, po defiladzie zaś 
wymarsz do lasku nad jezioro Karszyn — Tu na 
polankach nad cudownie położonemi jeziorami 
odbył się wspólny obiad żołnierski (nader smacz­
nie przyrządzona grochówka z kiełbasą) Koncer 
towała niezmordowanie a ładnie orkiestra wojsko 
wa z Chojnic pod batutą pana Piskorskiego

Pobyt w7 lesie urozmaicały różne gry i zawo­
dy przejażdżki łodziami żaglowemi Bufet w-ysta 
wiony przez pp Gliszczyńskiego i Joachimczyka 
cieszył sie stałym popytem — Chór bruski wy­
stąpił z kilkoma pieśniami, zyskując ogólny po­
klask — Wieczorem około godziny 9 wrócono do 
wioski, gdzie odbyła się zabawa taneczna w sali 
pana Joachimczyka — O godzinie 5,30 rano prze­
brzmiały wreszcie tony ostatniego tańca Bawiono 
się w wzoiow/ej harmonji i wesołym nastroju , 

Wynik zawodów podamy następnie j
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Llcytoclo przym usów
W piątek 18 bm o godz. 

11-tej przed poi. sprzedam 
w BRUSACH w lokalu p. 
M. Cisewskiego najwięcej 
dającemu za gotówkę :

1 kanapę
1 szafę do bielizny 
3 lustra z podstaw.
1 radjoaparat komplet 
1 kanapę z 2 fotelami 
1 maszynę szewską nową 
1 biurko dębowe 

70 par trzewików damsk.
krótkich, kclor. i czarn. 

30 par śniegowców męsk. 
i damskich 

1 sanie wyjazdowe. 
Licytacja się odbędzie.

Winkowski
Kom. sąd. Chojnice 1648

Zgubiony

dowód osobisty
nr. 4, na nazwisko 

Szutarski Tadeusz,
Łosiny pow. Chojnice, nin.

unieważniam.

Za d ł u g i
przez dzieci moje oraz żonę 
moą JuljannęSzarmach 

popełnione
nie odpowiadam.

Franciszek Szarmach I
R yte l, pow. Chojnice.

Tanio! Tanio!
Polecam prima

Smolec wieprzowy
funt 2,20 zl, przy 5 ft. 
2 zl, łój woł. ft. 1,20 zl 

przy 5 funt. 1 zł.

Otto Nehrina,
m istrz rzećnicki

Chojnice, 1637

Dziennie swie2e
Róże

poleca

k. Blaszczyk.

W alter Heyn
mistrz malarski

C HOJNIC E, pl# jagielloński <S
wykonuje wszelkie

prace malarskie —  lok I malowanie powozów.
Wielki wybór

tapetbord 1 ustew
JL od 85 groasy

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku

Polecam nowe tłuste

śledzie Matties 
„ Małjes

Frelwnld nast. w. Rlcbier.
Korzystnie sprzedam
bardzo mało używa­

ną, prawie nową

Żniwiarkę.
A. Kaźmierski.
Dziennie świeże

pomidory
poleca

K. Blaszczyk.

Używane

żniwiarki
oraz sfeczKorke

tanio do sprzedania. 1641 
Burdiek, Dąbrówka.

Wykwintnemanicure 1 zl
Dworcowa 72.
Krakowska.
Poszukuje się

osentów
na bardzo dobrych warun­
kach z gotówką 100 zl. 
Zgł. osobiste. Adres wskaże 
eksp „Dzień. Pom.“ pod 
„Dobrobyt". 1612.

Licytacja przymusowa
W piątek 18 bm. o godz. 

10 przed poł. sprzedam w 
BRUSACH na dworcu 

8 cbm. bali 2 cal.
1 szafę do ubrań

Winkowski
komornik sądowy. 1647

KINO NOWOŚCI
We wtorek, dn. 15 hm. o godz. 8,30

Wielki przabój sezonu letniego!

Męka milczenia
(Szantaż)

Zajmujący dramat współczesny. 
Konflikt serra i sum!enia, miłości 
i obowiązku W roli głównej:

A n n i  O n d r a
Czarująca gwiazda znana nam 
jako „Zuzia Saksofonistka* 

i „Grzesznica z Montparnasse*.
Narzeczona detektywa! Miłe złego początki! 
W obronie czci! W szponach szantaży styl

HOTEL DWORCOWY
Dziś i w nast. dni

Dancing i występy kabaretowe
pod kierownictwem p. Kosakowskiego.

Reparacje samochodowe
jak również wszelkie repar. modne

wykonuje się prędko i t a n i o .

Centrala samochodów -  Chojnice

Richard Gehrke
Tel. 108. Tel 108

E M y t f n  samochodami
i t r a n s p o r t  m e b l i

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju.

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tel. 6. Tal. 6.

KluhZesiorski
Charzykowo

(M o r e k ,d n ln  15.bm.

koncert
na plaży.

Prima
ser tylżycki,
nowe

craz wyborne

matjasy
po'eca

A .
Rzadka Okaz j a !

Skład
kolonjalny

z restauracją do wy­
dzierżawienia. Reflektand 
zechcą cferty złożyć do 
eksp. D i Pom. pod lit. B.B. 
z podaniem posiadającego 
kapitału. 1623

Sprzedam natychmiast

używane drzwi
oraz kilka podwójnych

i pojedynczych okien. 
A. Kaźmierski.

Farby!
Farby w proszku, do pokostu i farby 
wodne. Wyroby polskie i zagraniczne, 
wyważone na funty i w b e c z k a c h .  
Pokosty czysto lniane, fabrykat swojski 

bolenderski, farby gotowe, olejne  
farby lakierowe do użycia domowego, 
fachowo przyrządzone lakiery, pendzle 

szablony, tapety.
Jak największy wybór tylko pierwszo­
rzędnej jakości. Ceny umiarkowane.

Drogerja, Handel Farb
BRACIA HUBERT,

właśc. JULJAN HUBERT
Chojnice, Pom. Gdańska 18.
rok zał. 1894. Tel. 219.

Najlepszy i najpożywniejszy napój
w dniach upalnych — jest

„Białka Z sokiem**
Do nabycia w  w s z y s t k i c h  restauracjach! 

Żądajcie w szęd z ie  o ryg ina ln ej B I A  Ł  K  1

Tele.cn 216 BPOWaFU A. Six’a Chojnice Te.efo „ 2 i«


